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iiiarek.* PRENUMERATA: bez odn. miics. 18.000 mk.J z odn.—20.000CENY OGŁOSZEjtf: za 1 wiersz milimetrowy, lub jego mieisce na 4-ej stronie 1000 mk. j W tekście 1S00 
OgłosZ. zagranicz. li/iii okretowo 100$ drożeli Cyfrowe i bil anse o 50 procent drożei. Dj2fe ne oglosz. (petit) za wyraz 600 mk. Oeluszenla zamiejscowe ijw numerach świaectnyclł 

I poświątecznych o 25 proc. drożei. Na zasadzie uchwal Zjazd u Prasy Prowincionalnej wszystkie komunikaty instytucji prywatnych i społecznych w k rońice podlegała opłacie. 

© przesfeUnlu pierwsze] potyczki 
p. Witos ratwo otrąbi swe zwycięstwa 

(Od, warazaumklego korespondenta). 

dl W Sejmie pusto 1 głucho. 
Jak zwykle przed świętem. 

Słokszość posłów, za przv-
em nremlera Witosa, któ­

ry ^yjechał do Krakowa, opu-
, śclia Warszawę. 

Na pierwszy rzut oka zda-
waćby sie mogło, że w naszem 
życiu politycznem nie zaszła 
żadna zmiana. Echa sobotnie­
go upadku rządu rozlegają ssie 
coraz to ciszej, a głosy o no-
wyin gabinecie dochodzą na 
tUice1 Wiejską do4ć skąpo, cho­
ciaż nowa batalia polityczna 
rozegrać sle,tna Jutro o godz. 
l-*j po rioł. 

W piątek bowiem odbędzie 
sie plinarne posiedzenie Sejmu, 
na kt^rem prezes Rady mini­
strów. Witos, zapozna posłów 
ze swym programem. 

y Z kół zbliżonych do premje-
ra dowiadujemy sie, że expose 
będzie krótkie, iak również 
krótka będzie nad nim dysku­
sja. 

Kluby ograniczyć sie maja 
Jedynie do zadeklarowania swe 
Sb stanowiska ,i stosunku do 
nowego gabinetu. 

^•Jesteśmy w opozycji... 
v •& Popieramy rząd... 

Oto słowa: które raz po raz 

padać beda z trybuny parla­
mentarnej. 

Przyiitciele nowego premie­
ra zapewniają, że p. Witos od­
niesie niebywale w naszem kró-
tkiem życiu parlamentarnem 
zwycięstwo. Liczą bowiem na 
20 do 30 grosów większości. 

Tę pewność zdaje sie ootwier 
dzać stanowisko N. P. R.. , 

Z nim, czy przeciw 
niemu 

Wtajemniczeni w arkana po­
lityczne odsłonili rąbek taje­
mnicy, jakim enpeerowcy o-
krywaja sie od kilku dni. 

Mianowicie członkowie naro­
dowej partji robotniczej otrzy­
mują nitro wolna reke w gło­
sowaniu. Większość opowie 
sie za rządem p. Witosa, gdy 
mniejszość wstrzyma sie od 
glosowania. 

W każdym , razie oczekiwać 
należy „burzy" w tern stron­
nictwie, gdyż „mieńszewipy" 
enpeerowscy. nie zgadzający 
sie z polityką swego prezesa, 
pos. Wachowiaka, postanowili 
trzymać sie do ostatka i hie da­
wać swych głosów za nowym 
rządem. 

W Izbie wltosowej 
Duże zainteresowanie budzą 

również tarcia, jakie powstały 
w łonie witosowców na tle wy­
borów „prezydjalnych". 

Jeden z dwu kandydatów na 
godność prezesa, pps. Jan Dęb­
ski, postanowił zrezygnować. 
Drugi natomiast — oos. Bryl. 
uietna zamiaru ustąpić. 

Byle załatać 
Postanowiono Wobec tego 

wszystkich pogodzić i w ostat­
niej chwili wysunięto kandyda­
turę senatora Jakóba Bojki. 

Ten pomysł świadczy, że 
wśród witosowców zapanowali 
ło zupełne „bezhołówje". Sena­
tor Bojko cieszy sie niezawo­
dnie dużym autorytetem oso­
bistym w swojem stronnictwie. 
Wiadomo jednak, że na terenie 
parlamentarnym nie odgrywał 
on nigdy kierowniczej roli poli-. 
tycznej. Oprócz tego powierze­
nie funkcji prezesa klubu posel­
skiego członkowi Senatu w 
praktyce jest wprost niewyko­
nalne i świadczy o bezradności 
witosowców, którzy za w&zeł* 
ką cenę pragną wybrnąć z trtt» 

dnej sytuacji. 

Polską 
Interesują siej 

Nowy dostojny goś£ 
przybywa do Warszawy 

Na zaproszenie rządu pol­
skiego ma przybyć do Warsza­
wy 3 czeAlca r. b. sir Erie 
Drummond, pierwszy general­
ny sekretarz Ligi 
któremu w podróży do 
towarzyszyć będzie Paweł 
zef Mantox, dyrektor 
litycznej sekretariatu Lig; 
rodów. 

Narodów, 
polski 

Jó-
po-
Na-

f 
a 4 dni 

t JŁ 5 czerwca upływa termin 

na najtrafniejsze odpowiedzi na 
pytanie ,'! 

: M zwalczyć 
] drożyznę? 

wyposażonego nagrodami w o-
gólnej sumie 

4,500,003 mk. 
. O pierwszą nagrodę wyno­
szącą jf 

3,000,000 mk. 
jak rowjtiież o pozostałych pięć 
nagród wynoszących po300tys. 
ubiegać się może każdy czy­
telnik naszego pj>ma rtoir — 
mu leży na sercu sprawa ure­
gulowania naszych drożyżnia-
nych stosunków. 

Do konkursu winni stanąć 
wszyscy, którzy pragną wydać 
decydującą walkę drożylnie, 
temu n;)jzaciętszemu wrogowi 
państwa polskiego, 

Rozpatrzeniem nadesłanych 
odpowiedzi i przyznaniem na­
gród zajfriie się 

Sąd konkursowy 
w którego skład weszli uproszę 
ni przez nasze redakcje najwy­
bitniejsi ' przedstawiciel|e nauki. 

I 
mmc* 

Nauka polska uczci łych, 
co z orężem w ręltu 
przed 60 laty wałczyli 

; * za Polskę 
W uniwersytecie Jana Kazi­

mierza odbyła sie dzisiaj uro­
czystość nadania doktoratów 
honorowych wybitnym uczest­
nikom powstania styczniowego 
oraz uczonym. Dyplomy ho­
norowe nada*!*: ks. d-rowl 
Władysławowi Chodkowskie-
mu. Wojciechowi Biechóńskie-
BJU, Bolesławowi Limauow-
skiemu. Augustowi Kwaśriew-
skiemu. Marianowi Dubieckie­
mu. Benedyktowi Dybowskie 
mu 1 Zygmuntowi Miieyce, 

konsumentów, kooperatyw I 
sfer finansowych: 

Profesor Edward Strassbur-
ger. dziekan wydziału prawne­
go Uniwersytetu warszawskie* 
go, znakomity ekonomista, au­
tor licznych dzieł naukowych. 

Stefan Benzef, wybitny finan­
sista, twórca wielu instytucyj 
finansowo - przemysłowych, 
prezes Banku dla Handlu I 
Przemyślu. 

Romuald Miefczarski, dyre­
ktor Związku stowarzyszeń 
spożywców, zasłużony dzia­
łacz na polu organizacji kon­
sumentów w Polsce, współto­
warzysz pracy p. prezydenta 
Rzeczypospolitej w organlzo-
v aniu ruchu wspóklzielczego. 
•Hieronim Wyczółkowski, dy­

rektor Wydziału zaopatrywa­
nia rri. st. Warszawy, świetny 
organizator w aprowidowaniu 
szerpkich mas ludności stolicy. 
Ud wydawmet* w iklaa sądu Kon­
kursowego wchodzą: 

Redaktor Henryk Butkie­
wicz i 

Dyrektor Antoni Lewandow­
ski. 

Posłuchałeś nosze! miły? 
Kupiłeś bony złote? 

To się ciesz! 
Znowu zaroalłes po 500 marek na Jednym 

Na podstawie ustawy z dnia 
22 marca 1923 r. minister skar­
bu określił cenę emisyjną. 6% 

złotym 
.000 sercil I A, I B I I C na S 

nikp. za 1 złoty. 
Nowa cena emisyjna obourtą-

zlotych- bonów skarbowych, żuje z dniem I czerwca Iftfe r. 

Wyjazd prezydenta. Rzeczypospolitej 
(Telefonem z Warszawy). 

w Poznaniu, gdzie weźmie 
dział w uroczvs|ei procesji i 
dzle prowadził ks, 
Dalbora. 

u-
be-

prymasa 

Fabrykanci tytuniowi czują się 
pokrzywdzeni 

Wobec czego pragną podnieść ceny 
papierosów o 25 procent 

W piątek, dnia 1 czerwca, od 
j będzie się w Warszawie ogól-
' no - krajowa konferencja pry­

watnych fabrykantów tytunio-
- wy cli. 

Tematem obrad konferencji 
będzie sprawa dalszego pod­
niesienia cen wyrobów tytu-

1 niowych. Fabrykanci bowiem 
czują sie pokrzywdzeni zes/fo-' 
miesięczną podwyżka, która j 

. * Ba wyrobaesh •państwowych', fu- i 

bryk wyniosła 50 proc. zaś na 
wyrohach prywatnych tylka 
2Q procent. 

Jak słychać, pp. fabrykanci 
prywatni będą sie domagaii od 
dyrekcji monopolowej zez\w>-
Icnia na podwyższenie obec­
nych cen o 25 procent. Ewen­
tualna podwyżka zaczęłaby o-
bowiązywać od dnia 10 czer-
v. ca. 

W piątek rano pj prezydent, 
Rzeczypospolitej udaie sie do 
Łodzi. Kalisza i Poznania. 

Niedziele o. prezydent soedzl 

Jeszcze jedna konferencja 
cukrowa 

Wcląt radzą I radzą a cukru., brak 
jest podwyższenie ilości operu 
dla miast i spółdzielni do 
wagonów miesięcznie. 

Stwierdzono, że Ąakcja 
zwyczajnego komisarza 
bardzo ważna dla zwalczania 
drożyzny cukru. gdvż daleki 
niej ludność zaoszczędza 
czne sumy. (np. Kraków 
szczędził około 800 miljoi 
marek w ciągu 3 miesięcy.: 
żywcyzaś całego państwa 
oszczędził kilka miliardów r 

Akcja ta wpłynęła równ 
na rozwój ruchu spółdzielczego. 

W biurze nadzwyczajnego 
komisarza do zwalczania dro­
żyzny odbyta sie konferencja 
przedstawicieli towi aprowiza­
cji miast i związków spółdzielni 
spożywczych, zaopatrywanych 
dotychczas w cukier przez ko­
misarza nadzwyczajnego do 
zwalczania drożyzn^. 

W konferencji m. In. wzięli 
lidział posłowie: wice-marsza-
łek Odvk. Bobrowski, 
ba. przedstawiciele 
Krakowa i Lwowa. 

Zebrani uznali, że konieczne 

Zarem-
Poznania. 

Gdyby kózka nie skakała.. 
Poskromione wybryki gdańszczan 

500 

pad 
jest 

;:na-
;:ao-
IÓW 
po­
ża­

lcie) 
ieź 

GDAŃSK 29. 5 (PAT). „Dzień 
uik Gdański" donosi: Jak nas 
informują ze strony kuoiectwa, 
poważna cześć transportów 
poiskich zaczyna omiiać port 

| gdański. Handel z Anglią zo­
stał skierowany przez Zemgal-

j le i Rvsc. Nie wyłącznie tylko 
naprężone stosunki pomiędzy 

iPołska a Gdańskiem w»łynełv 

jak 

na 

na to. gdyż okazuje sie. łż-
donoszą firmy wileńskie 
przewóz towarów drogą 
Rygę kalkuluje sie o 50 
taniej, niż droga na Gdańsk 
Rozwói handlu w kierunku 
Łotwę i Rygę mó :łbv z 
gfem czasu przynieść 
skowl nieobliczalne straty 

Gdiń 

pioc. 

.na 
tie-

Marszałek Piłsudski 
jeszcze pozostaje na swem 

stanowisku 
Czeka na następcę 

(Telefonem z Warszawy). • 
Jak sio dowiadujemy nom!- taj Rzeczypospolitej z Poznania, 

nacja szefa sztabu generalnego, 
na miejsce ustępującego mar­
szałka Piłsudskiego, nastąpi do 
piero po powrocie p. prezyden-

Do tego czasu marszałek Pil. 
sudski pozostałe 
stanowisku 

na swojem 

Lekarz-gliMkolog 
Dr. H. Osuchowski i 

opisuje potworka z Ostrowla 
Sq to bliźnięta zrośnięte brzuszkami, alt o trzech 

nogach, z których |edna jest pomieszczona , 
na kręgosłupie I j 

Potworek przedstawią sie 
jako donoszony płód płci me-, 
sklej, dobrze ukształtowany, z 
wyjątkiem dolnel części brzu­
cha, pozbawionej ściany stóp-
na - mięśniowej 1 w tern tnłei-
scti i 

Wybitny lekarz — ftoekolof 
dr. H, Osuchowski udał si« wczoraj 
rano do Ottrowia, by ibadać na 
miejscu opisywany jut przez specjal­
nego wyił«nnik» naszego niezwykły 
wybryk nmtury. 

Po iwym powrod* dr. H. Om*-
chowski tkrełUł hskawł« ponUsie 
spriwouUnle, które podajemy w c«-
losci. jako dokument, który uintere-
snje tywe azetoki ogot naszych Czy­
telników, a aadrwszystlur świat le-
kankŁ 

> - Na wstępie •potkała mnie 
mila niespodzianka, a miano­
wicie — to, co zastałem w 
szpitalu powiatowym. Czy­
stość, porządek, dużo światła i 
zieleni, sprawiają niezwykle 

miłe wrażenie. 
We wszystklem. zwłaszcza w 
oddziale chirurgicznym znać 
troskliwą reke fachowca, d-ra 
Fkkiego. Mój szanowny kolega 
zaprowadził mnie niezwłocz­
nie do słoja z potworkiem i o-
powiedział przebieg porodu. 

Michalina Wasilewska w cza 
sic badań" przedwstępnych, nie 
zdradzała żadnych 

objawów anormalnych. 
Rozwiązanie nastąpiło o godzi­
nie 9-ej wieczorem, "pray sła­
bych bólach. 

Obecna przy oorodzie fei-
czerka szpitalna, siostra Wan­
da, nie alarmowała doktora, 
gdyż przebieg był bardzo łago­
dny i żadnych nie nastręczał 
obaw. Bez trudności zdołała, 
wytoczyć głowice, barki, nóż­
ki i dopiero wtedy zauważyła, 
że , | 

coś przytrzymuje 
brzuszek płodu. Zaczęła ba­
dać i oto wyszło na law. źe we­
wnątrz znajduje sie jeszcze je­
dno ciałko, kMre dzięki umie­
jętnej pomocy^recznej. zostało 
wydobyte bez obrażeń. 

Pozostałe fazy porodu prze­
szły bez powikłań. 

tkiem. 
' « lekko 
i klatkę 
Zupełny 

przyrośnięty 
dcm drugi płód brzu 

jTen ostatni ma głó 
zdeformowana, racz! 
piersiową normalne, 
brak koĄczyn dołnyrji. nafe* 
miast na, połowie wysokości 
kręgosłupa wyrasta iiizńb z kor 
pusem połączona'- Jedna nóżka 
nadmiernej grubości, nie zakoń­
czona stopa, lecz 

i trzema ditndeinl nitcaml 
z pazurkami nieproporcjonal­
nej wielkości. I 

est to zjawisko określane w 
ttriatologji mianem skomoilko-

nego ..typu syiwty". 
ur pępowinowy i byl 
ny. Obie 

główki cicho siekały 
Płaczu nie było slychić. Po u-
pływie 40 minut potWorek ży­
cie zakończył 

Wypadek powyższy 
do niezmiernie i 
Ficki ma zamiar ofiarować 
kaz muzeum przy 
teckiei klinice położniczo 
kologicznej profesora 
Czyżewicza. 

lekcja płodu może dać bar­
dzo ciekawe wyniki. 

1 Dr. H. OSUCHą&SlU. 

J * 
Współpracownik 

dakcji dokonał zdjęć 
ficznych, które przel: 
tygodnikowi ,^wiat", 
ten sposób umożliwię 
mu ogółowi obejrzę: 
bizfiy tego 
bryku natury, 

Trzęsienie ziemi w Persji 
Tysiące Ofiar 

BERLIN 30.5 (PAT). Według i wielkie trzęsienie zlenji. 
doniesień z Teheranu, okolice I cza^ którego tysiące łjłdz) 
Meśadu (w Persji) nawiedziło stradało życie. 

Niema gwałtu 
Koleje nie podrożeją 

(Telefonem z Warszawy). 

Podana przez jedno z pism 
codzUcnnych wiadomość^} pod­
wyższeniu taryfy osobowej na „„.„ *.„......,., „u, 
kolejach państwowych polskich! taryfy osobowej 
od 1 czerwca r. b. jest nie-1 jest przewidywane 
ścisła. 1 

Według informacyj zksiegnie 
tych wczoraj w muiisterjum 
kolei żelaznych, podw rtszenle 

należy 
Dr. 
o-

uniwersy-
-gine 

d-ra A. 

n&szej re-
ł^ogra« 

azaliśmy 
my w 

izerokie-
n e podo-

niezwyklego wy-

PO*. 

nansle oto 



„Nte łatwo się rozchodzM z Itrtffłtl, * którymi 
się długo pracowało* 

^SBT 

., -JPrezes nowopowstałego klu-
' bu s#nowego P. S. L., pos. Jan 
0ąbski, przesłał nastenufocy 
łlsi /prezesowi P. S. L, „Wy-, 

• zwalenie", posłowi Thugutio-
Panie Prezesie) I 
Dziękuję ierdtcznic w Imieniu klti- ' 

bu lodowego P. S, L, za wyrazy uzna- j 
tń*, które w imieniu klubu P. S, L.; 
„Wys wolenie" przesłał Pan moim ko- ' 

, legom, I mnie z powodu naszej decyzji. 
Powzięliśmy ją po d1'i£icj walce we-
łłuętlmej. bo nie łatwo jfst rozchodu 
«§#, ą ludimł, z którymi ste. długo pra- « 

•* coYftto, ale decyzja byfa konieczna, 
ho dyktował ją wzgląd na dobro pu- ! 
bllczne,% któi 
— zol tato zagrożone. 

w naszym rozumieniu 

Wierzymy, ł e na drodze wtmotonej 
pracy nad ujJrtmtow*nlen. mocaritwo-
wego u ta no witka PoUki, n* aswiado-
mionych matach, na naefan ludowym 
świadomym twych hiitoryczaycb za­
dań, etyczne czyi tym i promlejaĉ ym 
myślą pfirtitwowotwdrcrą, dokona sie 
konsobdaefa obozu ludowego. 

Jako pierwszy krok tej koaiolida-
ctH uwalamy utworzenie przez oba na­
sze kluby „Związku klubów P.S.L." 
na terenie lejmowym. Związek ten bę­
dzie nie tylko wyrazem nasze) siły li­
czebnej, ale także platlormą dalszego 
porozumienia, które — w co wierzy­
my — będzie się stale pogłębiało. 

Cześć I braterskie pozdrowienie. 
Prezes: 

1 (-) Jan DąbskL 

Pogrom rzezimieszków 
walutowych 

Po Stłłckgołtfzte l Krasusklm 
aresztowano Adolfa 
Czekamy na Uraych 
(Telefonem z Warszawy). 

20 tysięcy mnlych społeczników 
Co robią w Warszawie Kola młodzieży 

Polskiego Czerwonego Krzyża? 
Stworzono dla małoletnich Komitet Opieki 

(Od warszawskie go korespondenta). 
Komitet Opieki nad Młodzie­

żą przy Komisii oddziałowej 
K6I młodzieży Polskiesro Czer-
wónego Knyża ukonstytuował 
Sit w dniach ostatnich. wybie­
rając na prezgsa p. Luciana Ka-
młóskieKo. na wiceprezesa 1 
skarbnika p. Annę Roszkowska? 
a na sekretarza o. Bronisława 
Adamskiego. 

' i Jak nazwa komitetu wskazu­
je, aadaalem iejjo iest opieka I 
poparcie poczynań młodzieży 
Polskiego Czerwonego Krzy-
£a. 

Akcja ta. zaszczepiona na na-
stym gruncie przez amerykań­
skie organizacje młodzieży 
Czerwonego Krzyża, obiela już 
Uttne; rzesze dzieci szkól oow-

1 Modnych I średnich. 
i Dziś w Warszawie mamy o-
kofo 20.000 młodzieży I 75 kój 
KerWonego Krzyża. 

Kola tworzy sie orzy szko-
kach. przy udziale kierowni­
ków szkół i nauczycielstwa. Na 
wewnątrz kola maia swól za-
tząd, wybierany z dzieci przez 
dzieci. 

Pod hasłem „Mjlul bliźniego" 
kola mato za1 cel niesienie po­
mocy materialnel 1 moralne! 
błędnym dz iec lpraj^o^wp^, 
ra? fwatriantom. 

Dzieci kół warszawskich or­
ganizowały w roku 1920 pomoc 
dla chorych 1 rannych żołnie­
rzy. Urządzały „gwiazdki" dla 
dzieci repatriantów. 

W kolach prowadzone sa 
warsztaty rękodzielnicze: ob­
szernie w tym roku uwzelednio 
no dział rolniczy. (zagonki) o-
raz dział korespondenci! l z 
dziećmi Innych krajów. Orga­
nizuje sie przedstawienia 1 wy­
cieczki. 

Akcja oparta fest na solidar­
nej pomocy dzieci dzieciom. 

Pomoc mniej zdolnym w nau­
ce, zaopatrywanie uboższych 
w odzież I przybory szkolne; 
oddziaływanie na hygjene I roz-
kói fizyczny: (półkolonie, boi­
ska do : trier w kliku punktach 
na przedmieściach) a przez to 
wywieranie etycznego I uspo­
łeczniającego wpływu — oto 
owoce dotychczasowej działal­
ności młodocianych zastępów 
Czerwonego Krzyża. 

Komitet Opieki, mieszczący 
sie w lokalu Polskiego Czerwo­
nego Krzyża — Mazowiecka 9. 
zainteresuje niezawodnie sze­
rokie koła rodziców i wycho­
wawców, którzy udzielić pra-

„ pięknym dąże-
nioft ---——• 
:4-

Od dziś obowiązywać będzie nowy 
rozkład Jazdy 

Prasę drukarską opuścił 1 
Okazał się w sprzedaży Urzę 
dowy łozklad jazdy, ważny od 
i-«o czerwca r. 1923 — wy­
dawnictwo ministerjum kolei że 
lazrrych, nakład Polskiego To­
warzystwa Księgarni Kolejo­
wych IRuch" Sp. Akcyjna. 

Podrecznik ten zawiera roz­
kłady Jazdy na kolejach pol­

skich normalno I wąskotoro­
wych, polską komunikacie loi 
tnlczą, ważniejsze llnje komu­
nikacyjne w Austrii, BelgJI, Cze 
cho-SłowacJi, DanS. Estonjl, Ju 
eosławjl, Niemczech, Rumunji I 

W związku z wiadomo­
ścią o aresztowaniu Nauma Kra 
suskiego, tajnego agenta czar­
nej giełdy, prawej reki Stflck-
goldów. dowiadujemy sie. że 
wczoraj rano aresztowano dru­
giego bandytę walutowego. 

W ręce policji wpadł znany 
spekulant giełdowy. Adolf Lipa, 

Lipę 

któremu udowodnion<j> zbrodni' 
cze machinacje dolarimi, naby­
wanymi przez Krasickiego. 

Policja prowadzi Śledztwo 
dalej. Zatacza ono coraz to 
szersze kręgi. Oczekiwać na­
leży dalszych aresztowań rze­
zimieszków walutowych. 

„SKrzydlaty zwycięzca* 
Propaganda 

lotnictwa przy pomocy fflmy 

Eksponaty polskie dla paryskiego 
Muzeum Wojny 

portretami dowódców Zarząd koła Tow. wiedzy 
wojskowej w Paryżu, przedło­
żył ministrowi wojn* plan ak­
cji co do wyposażenhrMuzeum 
wielkiej wojny w Paryżu w 
eksponaty polskie. Będzie to 
miało niewątpliwie wielkie zna­
czenie propagandowe dla przy­
byszów, z całego świata, zwie­
dzających muzeum, a głównie 
dla przedstawicieli rośnych ar­
mii, studiujących w Paryżu. 

Plan akcji został ujęty w 
szereg punktów, które zawiera­
ją prośbę: 

1) o spowodowanie, aby dy­
rekcja muzeum W. P. w War­
szawie ofiarowała swe duble­
ty muzealno-wojskowe Muze­
um wielkiej wolny w Paryżu. 

2) aby dyrekcja ta podieła u-
zupetnlenie tychże zbiorów: 

a) portretem Wodza Naczel­

nego 1 
armjl; 

b) obrazami batall*tyczneml 
lub nawet fotografiami: 

ć) sztandarami, a orzynaj-> 
mniej Jednym sztandarem pol­
skim 1 jednym sztandarem, 
zdobytym na bolszewikach: 

d) zbiorem odznak kołnie­
rzowych 1 naramiennych 
wszystkich formacyj. które 
stanowiły podwaliny (fzislefjszej 
armjl polskie]. I i 

Nadto pożądane bvlvbv bka-
zy mundurów polski*, zbiory 
orderów, broni, fotografii gro­
bów francuskich na ziemiach 
polskich. 
, Niewątpliwie eksponaty te 
zastana przekazane kirtu Tow. 
wiedzy wojsk w Paryżu, które 
wyposaży niemi Muzeum wiel­
kiej wojny. 

Znany w Polsce i pracy Me-
racklei na polu propagandy lot­
nictwa kpt.-pilot Stanisław 
Karpiński, zainicjował stworze­
nie lirmy kinematograficzne) 
,pod pazwą „Aero-FUm". której 
celem będzie wytwarzanie fil­
mów dla propagandy państwo­
wej, a specjalnie lotnictwa. Kto 
śledził przebieg rozwoju lotnic­
twa w ostatnich latach I zna o-
becny Jego stah w państwach 
zachodnich, ten wie. że Jest ono 
dziś pierwszorzędnym czynni­
kiem rozwoiu I Istnienia nowo­
czesnego państwa .Lotnictwa w 
najbliższe) przyszłości wywoła 
olbrzymi przewrót we wszysl 
kich dziedzinach pracy I sztuk 
ludzkiej. Państwa, nie posiada­
jące należycie rozwiniętego 
lotnictwa, beda skazane wtedy 
na zagładę. 

Jakżeż przedstawia sie stan 
lotnictwa w Polsce? Smutną, 
niestety, musimy dać na to bry­
tanie odpowiedź. Lotnictwo na-
szw jest obecnie tak ubożuch­
ne w porównaniu ze stanem 
lotnictwa Innych państw, jże 
tylko wytężona praca 1 ofiar-

l-sza wystawa wytwórczości 
złotniczej 

(Od wanzouekk go koretpondenła). 

Szwajcarii, następnie dział in 

Bardzo uroczyście odbyto sie 
w niedziele Otwarcie pierwszej 
wystawy w#tw*f«if«eł słotni* 
czej. urządzonej w lokalu Naro­
dowego muzeum złotniczego 
przy ul. Złotej nr. 22. 

Otwarcie wystawy zorgani­
zowanej przez koło Ju­
bilerów I grawerów warszaw­
skich poprzedziły przemówie­
nia pp. Hemplą. Wasilewskiego, 
wicedyrektor^ probierni Ale-
ksandrowlcza. Llpczyftsklego I 
Łopieńskiego.j Podkreślono w 
nich potrzebę takiego pokazu, 
zapoznano nas z historia sztuki 
złotniczej w Polsce, podnosząc, 
iż obecnie nastał czas. i aby ta 

wy, oraz mapę sieci kolei pol­
skich. stycznej. zatamowana' wjjy. 

dniach niewoli, wznowiła daw-
nejradycje. 
• Sama wystawa mieSct sie w 
malej salce 1, zawiera szereg 
istotnie pięknych 1' artystycz­
nych wytworów, urzyczem 
szczególniejszą uwagę zwraca­
ją prace grawerskie, ctóre ce­
chuje precyzyjne wykonanie. 
Sztuka jubilerska reurezento-
wana Jest dość słabo. W poka­
zie wzięły udział tyl co firmy 
warszawskie, stad trtdno wv 
dać" sąd o rozwoju tegj działu 
produkcji, nie widząc prac z 
prowincji. A całokształt taki był 
by Istotnie ciekawy. 

Ale — Jak mówi orzysło 
wie — pierwsze koty za pło-

OSOBLIWY DEPARTAMENT 
Założenie w Polsce minister­

stwa sztuki 1 kultun* bvlo fak­
tem pierwszorzędnego znacze­
nia. Odpowiadało ono specjal­
nemu układowi naszych sil spo 
lecznyclr. odpowiadało potrze­
bie, która dojrzewała przez ca­
ły wiek dziewiętnasty, a która 
sie wyraziła w nadzwyczajnym 
rozwoiu i wpływach naszej li­
teratury i naszych , sztuk pla­
stycznych. 

Ody sie rozpoczęto w Seimie 
traktowanie wszystkich spraw 
naszych z punktu widzenia par­
tyjnego, nie chciano sie zgodzić 
aby sztuka i kuhura mialv bvć 
w narodzie postawrne na tvm 
samym stopniu opieki, co... po­
lityka. Ministerstwo sztuki i kul 
tury zostało zamknięte. Zmala­
ło ono do roli mizernec-o denar-

k u n l organizator działalności 
muzycznej w kraju, uważa za 
możliwe występować Jednoczę 
śnie w roli oficjalnego k r y t y -
k a muzycznego w Jednem z naj 
poczytnlejśzych pism codzien­
nych? W Paryżu. Berlinie, 
wszędzie na świecie referent 
taki m u s i a ł b y sie powstrzy­
mać od publicznego sadu o sora 
wach. za które Jest w pewne] 
mierze sam odpowiedzialny, a 
letórych powinien być w każ­
dym razie rzecaejkiem I regu­
latorem. 

U nas — Inaczej... 
Okazuje się. że Jest to całkowi­

cie świadomy, chociaż bardzo 
wątpliwy s y s t e m departa­
mentu. Teraz bowiem w takiej 
samej (ale luż cokolwiek kom­
promitującej) roli występuje na 

tamenfu z« mizernym bud-źetem. c z e m y j e R 0 kierownik, p. Jan 
Ale przf mocnej organizacji Skotnicki w „wywiadzie" dzlen 

nikarskim. 
Postanowił on reformować te­

atry, a zwłaszcza operę stołecz-

można roWĆ rzeczy piękne i tę­
gie nawet .wjpnieiszym warsz­
tacie pracy. Trzeba tylko Dosia 
dać \ \vraina świadomość ce­
lów, dostateczna kor.inctencjej 
I — poczucie w l a s n e i odpo-
wiedzialsiTioi 'za kierunek 
spraw, które sie obejmuje. 

Niestety, nasz dcnartamenclk* 
sztuki, zabnwwszy po uszy w 
chińsko - austriacki biurokra­
tyzm i — mega'otnanje. zaczął 
tracić równowagę. Oddawna 
iuż te wszystkich stron stawia­
no sobie w Warszawie pytanie. 
lak sie to stało, że referent spr. 

' muzycznych na cala Rzeczpo-
': KBQM&& C23*y w*w<U».r «*«>«_ 

na. Zadanie — bardzo chlubne, 
należące niewątpliwie do denar 
tamentu kultury, ale wymaga­
jące poważnych studiów I głeb 
szej znajomości rzeczy. Nieste­
ty p. Skotnicki- wolał odrazu 
przyłączyć sie do ustalone! Już 
w nowej Polsce tradycji w dzle 
dżinie teatralnej: wydaje pu­
bliczne wyroki w sprawach, o 
których nie raa dostatecznego 
wyobrażenia. 

.Od pierwsze! niemal chwili, 
oo ewakuacji Rosjan, wszyscy 

w Warszawie „reformują" tea­
try miejskie: krytycy (z uraer 
du). członkowie pięćdziesięciu 
komisy] maglsti*cklch I radzłec 
kich, fabrykanci kelru,«dyrek-
torzy banków, lekarze od ką­
pieli słonecznych, lekarze z Po­
gotowia, lekarze chorób umy­
słowych, lekarze bez teki, orga 
nizatorowle kooperatyw mlecz­
nych, handlarze kawy. ogro­
dnicy, byli ministrowie sprawie 
dliwości. Inżynierowie, którzy 
nie zbudowali Jednego przyzwo 
itego mostu, historycy, prezesi 
klubów wioślarskich, analfabe­
ci i nledouczki. wreszcie — 
wszelkiego rodzaju przedstawi­
ciele ugrupowań partyjnych. 
Te wszystkie świetne „refor­
my'* doprowadziły do tego, że 
praca w teatrach miejskich Jest 
na stanowiskach kierowni­
czych »totura. bo z czasów ro­
syjskich pozostały nalogj I za­
pory niemożliwe do usunięcia: 
te x rządzi tam * 2S9\ osób 
że cała machina rozłazi 
sie beznadziejnie, a deficyty ro­
sną nieprawdopodobnie. N i k t 
n i e ma t a m ż a d n e i w ł a ­
d z y , ale za to wtrącała sie w 
nieswoje rzeczy wszyscy „re­
formatorzy''. Do nieprzeliczo­
nej Już ilości doradców proszo­
nych I nieproszonych, przyby­
wają teraz doradcy | reforma­
torzy rządowi. 

P. Skotnicki TJoszedł do wnlo 
sku, że Departament sztuki 1 
kultury zyskałby mocną pod­
stawę bytu, gdyby się oparł na 
opanowaniu najobszerniejszej i 
najpopularniejsze! dziedziny 
sztuki t-j. na teatrach. Nic slusz 

ność całego społeczeństwa rao-
»przvDzvnlć śle do zmiany tia 
m e w . , Ale srJołeazeństwo nit 
zna zupełnie lotnictwa, ani też 
nie wie m Jaki Ipotób.orzyczyJ 
nić sic do Jego rozwoiu. Oto* 
I"™* ? J t w o n l -Aero-Film" 
beda miary na celu zapoznanie 
społeczeństwa z lotnictwem i 
wskazanie sposobów podniesie­
nia go na należyty poziom. 

To też z radością należy fco-
wltać Uriciatwe I orace kot-
pllota Kamińsk ego. Napisał ou 
również pierw szy scenarjisz 
lotnlczo - flimowy Dod tytułem 
„Skrzydlaty ilwyciezca", na 
podstawie któmgo ..Aero-Pilm-
stwoczy epoko^ry obraz w 2-ch 
seriach, opatrzmy prologiem i 
epilogiem. Wekilug opinjj fa­
chowców „Skrzydlaty Zwy­
cięzca" posiada wybitne wa(or 
ry zarówno artystyczne jak i 
dla propagandy] j ! 

Koniecznem iest tvlkcv; W 
władze I. całe społeczeństwo 
dopomogło kpt.-pllotowl KŻ-I 
ojńsklemu do JaknaJrychlejsiJ-
go urzeczywistnienia jego 
szcBytnych zamiarów. 

OnegdaJ na giełdzie! 
W a a n r i , W m^» i m r. 

W dniach MUtnich dział wahit i de­
wiz zafrankinych wykuuj* wlakną 
ruchliwość. 

Na giełdzie dziłiejize) materfat był 
nieco obfitizy, naftró| zaś — tlabiry, 
zwtaezcza pod koniec zebrania. Doko­
nano tranzakcjl banknotami an^elłkie-
ml, które juz od dłużnego czata nie 
pojawiały ule. na fieldzie. | 

Również eprzedaflo dolary kaoadyj-
•kle po konie tanzzym od 
Stan. Zjedn. o mk. 1150 _ 1*00. 

* 
Papierami dywidendowemi oraz pro 

Centowcmi, jak zwykle w trody, trazw 
zakcyj nie dokonano, 

Kuny metali w obrotach prywatnych 
•a naetepujac.: [ 

Rubel: mk. 29T50 
Markai mk. 12«tX 
Koronai mk. 1050 
Franki mk. 10300 

ftnzwl IWO - U 
Markai mk. 4500 
Koronai mk. 3850 
Franki mk. 3750 
Kabel w bilonie i 

1400. 
Kabel w brkmie 

13750 ~ 13250. 

• 

- 30000, 
- 12600. 

9 - 10750. 
- 10300. 

rato. 
- 4750. 
. - 4000. 

- 3850. 
iwyWym mk. 8200*. 
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Weźcie się i do budowania 
Te zabawa mątfrzejeia 

Janek 1 Zosta, oawiH 
Zabawa poledala 

kolefno eadowlły «woJe 

ezH ale W ślaUbai, 
aat fflBIj Aa tzilael 
raje laUd m ł»to-

Najprzod Janeki 
kontafzo, blaataaafa' rycerza, amlezz 
nego pajacyka... ; 

Potym Zosia! panienkę i bload wto-i 
•kami, krakowska goepodynie, j cygan­
kę 1 pannę z Wiednia^ ^ ^ 

A kiedy zledzUły kał na portfela 
lalU Jaska, Zoała dawała ta neztyke 
- 1 zlatywały. 
gPodobnie, ktedy Zeafa naadowiła 

zwoje laleczki - Janek wycŁaJał t Mai 
nich portfel ~ i całe towarzyztwo wy­
wracała kozła. 

Dzieci tmiały ofai do 
Naraz, w 

eie tprzeczJu. Po clarul rozległ ak 

Weazła atama. .1 
- r«, dzfeci, wrtrdJ O oo *4« k»k. 

«We? " [ ' T-, 
- , Mamazła_ - »lochała Z««ai 

- on zaczaato przi wr«it4 moje 
- Nieprawd*, dli prawda . 

Janek: — to 
— Kłamcal 
- Sama takaU 

Matka tpojrzałi 
•ie 1 Janka l po 

czeato prztykal 

poważnie na Zo­
la no: ' | • 

ml dBiq kło 
potu. Xzychade, zęby wona matk« 
cłągie bolała (Iowa? 1 , 

Niemądrze de bawicie. O ^ . lepi«J 
pójdźcie po klocki i w « f e i 7 e 4 d* 
bndowanial 

niejszego. Me dziwi nas też, że 
-• Jak opowiadają - r> Skotni­
cki dąży do tego, aby Rząd 
prowadził całkowicie na wła­
sny rachunek nie tylko operę, 
ale I teatr Rozmaitości. I ten 
plan wart Jest oubli»znei dys­
kusji. Zachodzą* tylko dwa py­
tania: czy pomoże do .tego ce­
lu świadome dezorganizowanie 
teatrów miejskich ze strony 
Departamentu sztuki l - czy 
Rząd posiada Już pośród swo­
ich urzędników ludzi, którzy-
by umieli pokierować przed­
sięwzięciem tak trudnem. 

Mam wrażenie, że hasło (któ 
re Już było popularne za cza­
sów J dawnego Mtaisterhim 
sztukll że „Im gorzej kię dzie­
je w teatrach miejskich, tern 
prędzej przejmie Je Rząd'', mo­
że byC tylko dowodem i urzędni­
czej ślepoty. Departament szru 
ki czuwać właśnie winien i 
p o m a g a ć , aby teatry prze­
szły pod opiekę Rządh w naj­
lepszym stanie. Co sie zaś ty­
czy rządowej kompetencji te­
atralnej, musimy stwierdzić, 
że w każdym razie nie odpo­
wie temn zadaniu dzisiejszy 
Departament sztuki, ani Jego 
Werowolk o, SlwtnlGkl. 

Wystarczy najbezstronnleł 
przeczytać tekst Jego „wywia­
du", aby się przekonać, że po­
dobnej odpowiedzi -udzielić 
mÓKł tylko dyletant, rozprawia 
jąey o teatrze na zasadzie nfe-
udołnych raportów urzędni­
czych. Ody przed kłłta ty-
godttlarBl zapytano n» Śkatnt* 
ckłego, czy skarb może udzie­

lić Operze subsydium państwo 
wego, pan kierownik departa­
mentu posłał do teatru/, koi 
sie. 

Rozpoczęła sie stara hi 
ria o tern, jak to „uczył 
Marcina"^ Członkowie ki 
przyszli, przejrzeli książki, 
rżeli ostrożnie w różne k 
rozprawiali długo, jak ślepi o 
kolorach, nasłuchali sie plotek i 
— wygotowali raporty o wałe-
zbednych reformach". Te ra­
porty stanowią Jedyną Instruk­
cje operową tf Skotnickiego 
Wyciągnął z nich ekstrakt dwu­
dziestu ośmiu , ..warunków" u-
dzleienla operze subsydium rzą­
dowego, ale z „warunków" tych 
śmieją sie Już dzisiaj nawet wo­
źni teatralni. 

Rzecz szczególna, że O. Skot­
nicki sławne swe „warunki" nja-
nrzedził wyrazami uznania dla 
wysokiego poziomu opery war­
szawskiej; obecnie zaś oświad­
cza w swym ..wywiadzie". Ce 
przejecie opery orzez rząd nie 
mogłoby nastąpić zaraz, „po­
nieważ opera nie znajduje ile 
na o d p o w i e d n i m po­
z i o m i e I że właśnie trzeba 
myśleć „o niezbędności daleko 
Udacych zmian na stanowiskach 
kierowniczych w operze". 

Skądże ta nagła zmiana po­
glądu? Jaki „raport" otrzyrriał 
od tego czasu o. Skotnicki, że 
sit* tak krytycznie do ouenr n-
sposoblł? Czas Już skończyć z 
temi śmiesznemi „komlsJamr 
Piotrów I MarcmowI Ody to. 
Skotnicki uświadomił sobie, t e 
to on właśnie będzie, wobec 
kraju odpowiedzialny za stan 

opery wstolicy.1 wte$vklaro» 
wać mu sie, poczną niektóre za­
wiłe dziś dla flego Sprawy. 
Przekona sie wówczas, że' nie 
znajdzie dziś w polsce odpowie 
daleSszego kierownika, a 4 
całej Europie rtlewielu takich 
dyrygentów. Jaw — Emil Młyi-
narski. Nie będzie wówczas 
mówił o „protekcjonizmie*' ^la-
tego,że tenorzy pobłera|a wy­
sokie gaże i że nie występują 
tyle razy w miesiącu. U« prze­
widziano w kontrakcie. Nie Te­
dzie mu przeszkadzał Wincenty 
Drabik dlatego, że ma zadużo 
talentu I nie oskarży go lekko­
myślnie, że od. dekorator, „de­
cyduje sprawy renprtuatu". 
Nie będzie szukał podpory fi­
nansowej dla fteatrów mlejS-
sklch w przejmowaniu o o e t ó 
ki, bo zrozumie, ze ta. pod oniei-
ką Departamentu! skończy sil 
na p e w n o niesłychanym {dej. 
ficytem. .Może także wówdza 
dojdzie do wniosku, że ODIT 
udająca sie do niego, lako do 
kierownika departamentu o 
pleke. nte . A e b ł z e " . ale sz 
ka naturalnej 1 zrozutjiiałej po­
mocy u człowieka* do którtgb 
o b o w i ą z k o w i należy czti-
wanid nad rozwojem polskiej 
kultury artystydznei. I może. 
zamiast powtarzać wobeq. 
przedstawicieli 
zesy raportów 
które mają zba' 
Skotnicki sam 
wiek w przedi 

puste f ra-
urzedniczych, 
Ić opere^ p. 
ilknle cokoi-, 

n a u c z y 
s i e sprawy teatłalnei i szukać 
pocznie dróg do lei uregulowa­
nia. I j 

wici 
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Na otfwstanłt sta u m tfo CzyttJnlcie* i CzytalnfkAw, zaczynamy cdWerat 
odpowtatfzl poruszająca zagidnluHa zaradni zabójstwa z mlłoscJ 

Oto, M mowl 

MAŻ, KTÓRY ZABIŁ ŻONĘ 

Pan W,, bohater głoś­
nego na Wika lat przed wojną 
procesu w Warszawie o zabój­
stwo swe) żony, tak rozpoczął 
swe opowiadanie: 

— W chwili, kiedy wystrza­
łem z rewolweru wymierzy­
łem *am sobie sprawiedliwość 
na osobie mej żony — byłem 
młokosem życiowym, jakkol­
wiek miałem podówczas lat 30. 

— Nie znałem kobiet, nie 
znałem życia w jego najróżno-
ro,<ilriteJszycb łazach 1 przeja­
wach. 

— Pierwsza kobiet*, 
-klóra szczerze I prawdziwie 
knchalem była własfle moja 
inna. Bez jakichkolwiek za­
strzeżeń, rzuciłem Jej pod nogi 
cały mój kapitał uczuciowy i 
wszystko, co bvło mi natówiet-
isze. 

•} — To też.-kiedy nagle uczu­
cie moje zostało, zdeptane — 
zawrzała wj* mnfe wściekłość 
człowieka wierzącego, któremu 

Smutna spowiedź 
obalono I zbhikano V 

ołtarz miłości 
— Uchodziłem za człowieka 

zrównoważonego, a mlnfo to 
straciłem panowanie nad ioba. 

— Rozszalała we mnie bu­
rza. Splot najdzikszych pomy­
słów, nieprawdopodobnych za­
łamań psychicznych, jakiś ból 
I rozpacz na przemian przepla­
tane spazmatycznym szlochem 
— wszystko to nagle ustąpiło 
zrodzonej. Jak piorun. 

potworne! myslL 
— Pojpełnlłem zbrodnie. 
— I dopiero 

W cefl więzienne) 
Jąłem zwolna porządkować 
swe mySH, dociekać Istotnych 
przyczyn mego okrutnego po­
stępku, walczyć, zmagać się z 
sobą. Podczas kiedy jedno 
moje Jajmówiło ml, żem — po­
spolity zbrodniarz, drugfe za­
wzięcie joponowało temu. 

To wewnętrzne ścieranie wy 

K R A T KI S Ą D O W E 

ZapląttTHaftka 
P. Majer Haftka jest to ku­

piec. Rzecz dziwna: kupcami 
nazywamy zazwyczaj tych, 
których widzimy zwykle przy 
sprzedawaniu- Samo przez się 
jest zrozumiałe, że chcąc sprze 
dawać, muszą uprzednio kupo­
wać, ale ta druga funkcja pozo­
staje gdzieś za kulisami I dla o-
ka ogółu jest niewidzialna. 

Jest tedy p- Haftka kupcem, 
bowiem sprzedaje na Ordyna­
ckiej żelastwo, no 1 kupuje od­
nośne artykuły, według zwy­
czaju, za kulisami. AJe stało sle 
tak. iż za kulisy owe zajrzała 
policja. Haftka złapał się za 
Płowe, policja złapała się za 
Haftkę, a* następnie sądzla po-
koiu zianal się za kodeks, w 
którym, jak na złość, figuruje 
artyfeyl 616-ty, mówiący o ka-
racli za paserstwo. 

-Wkrótce potem Haftka wy­
pcha ł na paromiesięczna ku­
rację, jak twierdziła żona, za­
granicę. Według inforrnacjl ze 
iródja miarodajnego, Haftka 
spędził istotnie coś dwa miesią 
ice w uzdrowisku francuskiem 
•Pas i\'iacjue. Kuracja widocznie 
imu nie posłużyła, bowiem wró 
cii z niej mlzerniejszy, niż 
przed wyjazdem, ale gdy kto 
lila pecha, to 1 kuracja go za­
wiedzie, i policja uzna najucz-
ciwiej nabyty towar za pocho­
dzący z kradzieży. 

\ Po tym „zajściu" 'sta? się fr. 
' Mattka ost rożnie jszy. Nie mobe 
napisać — uczciwszy, bowiem 
r-ytsłby to insynuacją, że przed 
Um byl mniej uczciwy. Z pra­
wem nie miewał zatargów, u-

,nikat wszelkiej z nim styczno­
ści, a nawet skrzętnie je obcho 
dzil- I wiódł sobie cichy żywot 
w gronie rodziny, złożonej z 
małżonki i czternastu malolet-
rxh,pociech (niech się zdrowo 
-..iTnwają!) 

Kiedyś przyszła do sklenu p. 
haftki młoda dama- Fakt ten 

mógłby się stać zawiązką dra­
matu miłosnego. Naprzykład 
Haftka zdradza Pętelkę, czyli 
swoją małżonkę, ta udaje sie 
ze skargą do rabina, który na­
kazuje Ifaftce, by powetował 
żonie wszystkie straty, Jakie 
wskutek! zdrady poniosła. Wy­
rok to straszny, bowiem Pę­
telka będzie twierdziła do sa­
mej śmierci, że Haftka nie po­
wetował tych strat w mierze 
odpowiedniej. Taki wyrok oka­
załby się skazaniem na doży­
wotnie roboty przymusowe. 

Na szczęście tak się nie sta­
ło. Młoda osoba zażądała kłęb­
ka szpagatu, którym Haftka też 
handlował, dala mu nowiutki 
bankoot lO-lo tysięczny, otrzy­
mała resztę i wyszła. Po chwi­
li jednak wróriła. Dlaczego? 
Może się 

woływało zwycięstwo raz Je­
dnego to drugiego ja. 

Spokoju, jednak nil nie da­
wała nawet natrętnie powra­
cająca myśl, że postępek mój 
był najwyższem zadośćuczy­
nieniem za złamaną wiarę w 
miłość żony i za 

zwichnięte mole łycłe. 
Od tego czasu przeszło wie­

le lat. Za zbrodnię mą ciężko 
odpokutowałem. Prysły maja­
ki, niedorzecznych dziś dla 
mnie dążeń i gonitw za miło­
ścią. Jeszcze tam w celi wię­
ziennej zdałem sobie sprawę, 
że 

nie testem w stanie 
pokochać żadnej kobiety taką 
miłością, na jaką może nie Je­
dna zasługuje. Bolesne uczu­
cie niewiary, pozostało m| Już 
do koóca życia. 

A smutne to uczucie, które 
nawet względem szczerze bi­
jącego serca, , budzi już tylko 
zwątpienie. 

Dziś od czasu do czasu, kie­
dy przyjdą na mnie Jr.vfle sa-
mobiczowania, w duszy mej 
budzą się częste refleksje, że 

ani prokurator, 
ant obrońca, ani sędziowie, a 
tern bardziej opinja publiczna, 
nigdy nie będą w stanie trafnie 
odzwfeTcfadllć tragicznycfl kon 
fllktów na tle uczuciowem. Że­
by zrozumieć - trzeba je prze­
żyć, a tego życzyć nawet naj­
większemu wrogowi nie na­
leży. 

W domu ludzi obłąkanych 
Współczesno! C powojenna 

Tworki nie sa dla mnie zupeł­
nie nowym terenem obserwa­
cyjnym. 

Spędziłem tu bowiem przed 
woina' kilka tygodni, poświeco­
nych studiowaniu tei fali obłą­
kania, która przyniosły czasv 
rewolucji z roku 1905. Nie bra­
kowało tu wówczas buinvch l 
bogatych typów, pociągają­
cych swoia niezwykłością każ­
da umvstowoSć pisarska. Nie­
zatarte ,vsDomnienie zostawiły 
mi z tvch czasów dyskusje. 
które wiodłem wówczas z obłą­
kanym l 

królem polskim. 
P. Orzechowskim, dvskusle. 
chwiejące sie na granicy zdro-
dcco rozsądku I obłędu. 

Ten szaleniec, który miał po­
ślubić niebawem bogata 1 prze­
piękna 

księżniczkę hiszpańska. ~* 
k 

który szukał w podręcznikach 
liis-tar̂ il * rozdziałów q swoiem 
pano\Vaniu. zdobvw»* sie nie­
raz na tak świetna I trzenlkli-
wa krytykę naszego społeczeń­
stwa, że sie nieraz zapominało, 
z kim sie właściwie nozmawia. 

Niemniej uwagi gpdnl bvll 
maniacy, zajęci ustawicznie re­
formami społeczneml j wvteża-
i;icem tropieniem Wszelkiego 
nadużycia* • 

Spotykało sie tuta! psycho­
patów o niesłychane! energii, 
którzy wraz ze swoleml nlesa-
mowitemi pomysłami odbywali 

wędrówki DO całym świecie, 
i przysparzali niemało kłopotu 
vszvstkim instytucjom pań­
stwowym. 

Wybierając sle tedv teraz do 
Tworek, obiecywałem sobie 
nadzwyczaj efektowne wzmo­

żenie tego rodzalu Drzeiawójw.j I ciągnące sle aj do wspołcze-
sądząc. że badicobadż niezwiy-isnei niedoli mieś zkaniowel. fca-
kfe przeżycia woiny i eo<)>ki 
następnej musiały, wvtWorz|vć 
nowa fale obłąkania, niezmier­
nie bogata \y Interesujące i nie­
zwykłe tvov. I 

Spotkał mnie Jednak do pe-
wnego stopnia 

zawód. 
iak to sle czesto zdarza z litera­
ckimi pomysłami, powziętymi 
a priori. 

Takich właśnie obłąkańców, 
jakich sobje wyobraża fen*.! w 
Tworkach,teraz iuż nie znala­
złem. Królów polskich, którzy 
rezydowali nieraz po kilku w 
każdym zakładzie dla umysło­
wo chorych, w dzisiejszych 

demokratycznych czasach 
niema prawie nigdzie. Misty­
cyzm przejawia sle w sposób1 

hardzo prymitywny, -literatura 
społeczna tak obfita nieffdvś'w 
nadzwyczajne pomysły, orawle 
wcale nie daje znaku życia o 
sobie. 

Na plenyszy rzut oka dale sle 
tedy zauważyć i tutal oewnego 
rodzaju 

szarość" powojenna. 
Kiedy v/vraziłem swołe roz­

czarowanie dyrektorowi zakła­
du w Tworkach dr. Witoldowi 
tunlewsklemu. odparł mi i wła­
ściwym sobie śookoinym u-
śmiechem: 

— Wojna, która zubożyła 
wszędzie żvcie umysłowe, po­
zbawiła nieraz I obłąkania da­
wnych, efektownych przeia-
wów. Drobne kłopoty życjla 
codziennego, przeżycia rozpo­
czynające się. od eookl 

chleba kartkowego 

tt „MUCHA 
i§a coraz zuchwałej 

PGSt&unck policji zetem jiowany 
Uiflrtoif steroryiirwana 

Urzędy państwowa ograbiana 
wiorsty Prócz W odległości wiorsty od Ł p.. Prócz tego napadli 

Haftkala¥^o*do'- gajówki Leszno, w okręguipo- .sklep wódczany, skąd 
u - J " " - 1 - " , " ! - , " , ' zabrał! wódke bat, iż zapragnęła ujrzeć go po Reskim, banda „Muchy' -Michal-

raz drugi? Znów zawiązek dra skicco. złożona z kilkunastu o-
matu miłosnego, który jednak .snbników. napadła i rozbroiła 
również jak poprzedni nie do- dwóch policjantów z posterun-
szedł do skutku, dama bowiem ku policyjnego w C/.uczewi-
wrńciła po to tylko, by zażą­
dać zwrotu 10 tyslęey marek, 
bowiem zamiast jednego bank-

czach. Zakuli Ich 
w kajdany 

i trzymali przez cały dzień. Wie 
notu data przez omyłkę dwa^zort-m banda wraz z Jeńcami 

Było to w czaple, kiedy i wyruszyła w dalsza drogę. 
banknoty te stanowiły jeszcze 
nowość- Haftka przeszukał 
skrzętnie cały sklen, lecz bank­
notu nie znalazł. Nie pomogło 
nawet przybycie posterunko­
wego: banknot wpadł jak ka­
mień w wodę-

Ale — noc przynosi radę. 
Haftka zgłosił się na drugi 
dzień do komisariatu z culew­
nie znalezionym banknotem, 
nie przeszkodziło to jednak, Iż 

Zajechawszy do Czucze-
wioz, bandyci wtargnęli na po­
sterunek, policyjny, zrabowali 
broń i amunicje. Trzech zBoiów 
roztasowało się wewnątrz bu­
dynku, pięciu zaś pozostało na 
warcie, inni podzielili sle na 
dwie grupy, z których jedna u-
dała sie do urzędu gminnego, a 
druga — do kantoru leśnego fir­
my „Agahel". 

W gminie zrabowano kasę. 

I spirytus, poczem ograbili jesz­
cze trzy sklepy spożywczo-łok-
ciowe Dzikiejewa, Reckiego l 
Sznajdmana. '! * 

Na pożegnanie bandyci przy­
prowadzili' na posterunek poJi-
cv.inv wójta, sekretarza 1 pomo­
cnika sekretarza. Herszt bandy 
.,Mucfta"-Micnalski sprawdził 
gotówkę, zrabowana W| gminie i 

zarządzi! rabunek 
posterunku. i 

Zabrano akta ogólne t poufne, 
rozkazy komendy policji powla 
towej i okręgowej, sze-ść sztuk 
stempli, mundury I gotówkę. 

Po rabunku zbóje '• 
przebrali sle 

w mundury policyjne. Dobili kol 
hami wójta i posterunkowego. wusfssssąasg* szusfwa 

reszty z 10-ciu tysięcy zamiast j 
z 20-tu) za udowodniona i .,za-' 
piął" Haftkę na miesiąc. • 

C-wIcz. 

Urządnlk wydalony z posady 
strzela do przełożonego 

N a s t ę p n i e o d b i e r a s o b i e t y c i e 
Do kierownika państwowego 

urzedu pośrednictwa pracy w 
KscLach, Ludwika Podczaskie-
V.Q zcjiosjl sie b. funkcjonar-
ju.sz \> sDorniiianego urzędu, o. 
ian .Markiewicz, wydalony z 
posuiv pr/.ed kwartałem. 

l^i krótkiej rozmowie, przy-
bv!v \v\U\l z kieszeni rewol­

wer i strzelił do Podezaskiego, 
raniąc go lekko w nogę, następ­
nie skierował bron do siebie I 
wystrzelił dwukrotnie, zabija­
jąc sle na miejscu. 

Markiewicz działał ood woły 
wem silnego zdenerwowania, 
spowodowanego brakiem pra­
cy I środków do życia. 

Dwunastoletni morderca 
rzucając 

trafił w s k r o ń Kolega} I p o ł o ż y ł g o t r u p e m 
n a mie jscu 

W ubiegfy poniedziałek o 
«odz. 2-ej popoł.! chłopcy po­
wracający do dornli z nauki ko­
ścielnej w paralji Ifoczesna, za­
częli rzucać na iiebie kamienia 
ml. W trakcie teiojjeden z nich, 
dwunastoletni Antoni Dekiela, 
ttderzył w głott* 13*łetniego 

Franciszka Nocunla tak niesz­
częśliwie, ze zabił KO na miej­
scu, j 

Mlawwolneąo zabójcę zatrzy 
mano i odsia?fkmo do Często­
chowy do dyspozycji sędziego 
śledczego. 

akta poufne i wojskowe. _ W • a odchodząc, rozkazali nie ru­
szać sie dopóki nie będzie dany 
wystrzał. 

W chwile po ucieczce nastą­
piła 

eksplozja bombst. 
podłożonej przez bandytów 
pod magazyn firmy „Agahel". 
Wybuch Jednak poważniejszych 
szkód nie wyrządził. Ofiar w 
ludziach nie było. 

zdemolowali biuro 
i obrahowali urzędników i kliien 
tów. zabierając im gotówkę, bl-
żuterjs i t. p. cenne przedmioty. 

Nasteonie, bezczelni bandyci 
przenieśli sie do urzędu poczto­
wego, gdzie zrabowali kasę. 
znaczki pocztowe, stemple I 

Konie ocaliły mu życie 
Wraża kula z zarosił 

We wsi Dabrowicv obok Lwo 
wa od dłuższego czasu wieś­
niak Wasvl Brodyk żył w nle-
przyjażnt z gosb. Janem Stecy-
kiem. Gdv Stecyk przejeżdżał 
ntzed paroma dniami wozem 
bościńcem. Brodyk z karabinem 
w ręku zaczaił sie w krzakach 
przydrożnych i dał kilka strza­
łów. 

Kula trafiła Stecyka w plecy. 

wskutefe czego stracił Przytom­
ność, konie Jednak przerażone 
hukiem, ruszyły w przvśDieszo-
nem tempie f zawiozły rannego 
wprost dp zagrody. 

Wyratowany w ten sposób 
Stecyk zawiadomił po odzyska­
niu przytomności Dołiefe w Ło­
zinie, która aresztowali niedo­
szłego mordercę. 

biiaia fafniazie 1 oomysłowdsjc. 
zabijała ja wszętzie... • 

Kiedy wojska ; JemleckEe bri-
łv iuż w żelazne kleszcze Wąr-' 
szawe. władze r>s>iskie oostk-
nowiły ewakuc wać także ) 1 
Tworki. Ostate zne rozpods*-
dzenie przyszło )Óino w nopt. 
Nic bvło Iuż wt dv ,ani wago­
nów do dvsnozv< ii. ani żadnych 
innych środków lokomocji. IW 
pośpiechu utwór: :onb dziwacz­
ny I fantastyczna pochód, f . 

Z hukiem 
pekafacycb granitów l i 

szrap ieil 
mieszały sle sza eńczę okrzfkj 
i jadowity śmiech obłąkanych] 
W mrokach nocjy. rozŚwteflo4 
nyoh tu i owdzi • dymiąca itol 
chodhia. widniał f twarze, wyi 
krzywione stras^iwym gryrna4 
sem. Ludzie, k órzv te ńoŁ 
przeżyli, beda la leszcze dł$ro 
pamiętać. I właśiie ten pochód 
był j 

ostatnim pochoc ani rodan$y« 
ków szali dstwa. 

dziwaków l fantEstów. któ 
woina zniosła z p>wierzchnl 
zem z tylu inn<mi kształ 
życia, które sa iijź tylko w 
mnienlem. 

Opustoszałe TVorkl zaludiuB 
w kilka lat potem i r 

Inni miesz karicy. | ; 
Ta nowa fala, ęst niewatnłłr-

wle nowym wvi azem nowi n 
warunków życia. Czy równa 
ciekawa. Jak POPI {ednla? ••• v 

Niewątpliwie, wszelka r,ą~ 
czywistość byw i naiczefe lej 
nafbardziei zdui liewaJaceni J 
nlespodziewanęm efawiskJen > 

Sfanitlat Dzitemmki 

Wyłapano bandę rabusiów ko lejów 
„Kulas" złodziej-Inwiillda 
wskakiwał do wayonów 

w biegu 
A dz i a ło m tUJ 

W nocy 18 maja r. b. miedzy 
5-ym a 6-ym posterunkiem ko­
lejowym za dworcem Głów­
nym w ezasle postoju pociągu 
skradziono 6 pak manufaktury, 
przeziiaczonei do Lwowa, a na­
danej w Żyrardowie. Znajdują­
cy sie na dyżurze w l-vm ko­
misariacie koleiowym Dosterun 
kdwv Władysław Batory. nl»-
tychmlast pozawiadamlat tele­
fonicznie o kradzieży wszyst­
kie sąsiednie komisariaty, skąd 
porozsylano patrole wzdłuż li­
nii kolejowej. Posterunkowi 
Małkowski z 22-go komisaria­
tu . 
natknął sle na kflka osobników. 

niosących Jakieś bele I zażądał. 
aby sle zatrzymali. Ody cl nie 
posłuchali wezwania 

1 Jeden z podeirzanvch osobni­
ków, Edmund Zdziarski, został 
zabity. Inni z łupem zbiegli w 
ut ; Pradzyńsklego. Ponieważ 
Małkowski wiedział, że orzy 
tej ulicy pod nr. 4 mles-kala li­
czni złodżieie zawodowi, udał 
sie tam i w Jednej z komórek \ 

\ znalazł wszystkie oakl | 
z manufaktura, skradzioen z D|> 
ciągu. 

Sorawa zaleta sle ageniu 
śledcza l-go komisariatu kotef 
lowetro 1 kierownik'ki 

p o d Warsxa«>^ 
referent Ife^nun j C: 
z wywladowcani 

I 

4-

zdołali zdemaskować cała _ _ . 
de. Klucz od kom &rki znalez CH 
no»u Bronisławy; Karcznan k,i 
której syn Wince itv (Qórc*iV 
ska &?) przyiążtóli $Je ze 
ttym złodziejem łolefowym. 
żywajac^m pseudonimu 
las" (Sławińska 0 . 
rek został areszto wany I przy­
znał sle do kradzit iży. ó w JKu-
las" nazwiskiem I T 
Józef Orlik, fest tawaltóa zło­
dziejskim, któremu w ub r. koja 

wagonn obcięły Jedna noce. 
Mimo braku nosi umfe 

on wskakiwać db biegnącego 
oociagu. On to korganizowi * 
bandę złodziejów kolelo 
która dokonała niętyiko tej ki 
dzieży, ale okradała oociagi 
dwortem Głównym łuż od 
dawna. Dotąd iecnak na 
tei bandy natrafić We bvło 
żna 1 dopiera obecnie 
zlikwidowana. Doj bandy 
żał ieszcze Bronisław Szc; 
r.iak (Pradzyńsklego 3) p$ett< 
„Orzełek11. 
Aresztowani zfodzie4e zaorotKN 
nowaU sędziemu śfedczesńi w 

soka kancie, I 
lecz sędzia nie zgoiził sle ł 
da w komplecie ospdzońa 
ła w wiezieniu. 

Taniec św. Wit a w 
" 

12 

Nie oaekując na SĄ% sam sobie 
wymierza sprawiedliwość 

Mlsszkanlec wsi Przvfeilv 
gm. Rzekuń starostwa ostrotęc-
kiega J. Out, oskarżony o kra­
dzieże, podczas eskortowania 
go zmylił czujność prowadzą­

cego, rzucił sie,pod Doclagko-
leiki waskotorowel Idacei ze 
strony Nowogrodu w kierunku 
Łomży I poniósł śmierć na miej­
scu. \ 

Do Warszawy wybrał i sie 
mieszkaniec Kosclna (Poznań­
skie) Stanisław1! Elman I w wa­
gonie tui pod Warszawa dostał 
ataku choroby Św. Wite. Wśród 
pasftżerów znaleźli sie miłosier­
ni iudzłe. .którzy przyszli nier 
szceesliwemu z pomocą. 

(Mława 
w 
n a p 

wyni w 
len z n 

wiedzl odmówił posłuszeństwa 
J. BOStaOflafif wómśstń śthu i 
wolność. 

Ratunek był ti : skutecztr K
t, 

że dobroczyńcy za trali mu ki 4 ' 
mizelke. w której niał pół m 4 
iiona mk. j 

Elman skohstat( wat smutr i 
nrawde no przyjściu do przi} 
tomności. 

edźwlsdzls 
Me 

Po przesadzenii| barjery Ob­
ronnej, niesforny mis wydo-

taf sle już poza < bręb cyrki, 
dbiegła Jednak p. licja, netem 
udaremnia I nit iźwledzia ft 

wrotem zapedzo IO aa u a n ^ 

file:///v/U/l


Ze związku inwalidów, 
D n i a 2 7 m a j a r. b . w l o k a l u ' 

E k s p o z y t u r y l e k c j i o p i e k i p r z y 
,ttl.' L i p o w e j 4 ? o d b y t o s i ę w a l ­

n e z e b r a n i e c z ł o n k ó w k o l a B i a ­
ł o s t o c k i e g o z w i ą z k u i n w a l i d ó w 
w o j e n n y c h R. P . . 

Z e b r a n i e z a g a i t k o l . K r a u z e . 
P r z e w o d n i c z y ł k o l . M . A b r a ­
m o w i c z a e k r e t a r z o w a ł k o l . G r o ­
m a d z k i . S p r a w o z d a n i e o d z i a ­
ł a l n o ś c i z a r z ą d u z r e f e r o w a ł k o l . 
K r a u f c e s p r a w o z d a n i e k a s o w e 
o d c z y t a ł k o l . M u d ż . P o d ł u ż -
s z y c h ' d e b a t a c h w a l r r e z e b r a n i e 
p r z y j ę ł o d o w i a d o m o ś c i s p r a -

' w o z d a n i e z s r z ą d u b e z z a s t r z e ­
ż e ń . v 

Z a p r o s z o n y n a z e b r a n i e k o l . 
I C i h r e w i c z c z ł o n e k W y d z i a ł u 
W y k o n a w c z e g o Z a r z ą d u G ł ó w ­
n e g o . Z . J. W . T * . P . z n a n y 
d z i a ł a c z i n w a l i d z k i j e d e n z n a j ­
l e p s z y c h b o j o w n i k ó w o w y w a l ­

c z e n i e u s t a w y i n w a l i d z k i e j w 
p r z e m ó w i e n i u d w u g o d z i n n e m 
p r z e d s t a w i ł z e b r a n y m c a ł o k ­
s z t a ł t o r g a n i z a c j i i n w a l i d z k i e j . 
n a w o ł y w a ł o g ó ł d o w i ę k s z e g o 
z a i n t e r e s o w a n i a s i ę o r g a n i z a c j ą 
s w o j ą , p o n i e w a ż o r g a n i z a c j a s i ę 
s i ł ą . j W y b o r y d o z a r z ą d u k o ł a 
d a ł y n a s t ę p u j ą c y w y n i k : p r z e ­
w o d n i c z ą c y P i o t r D y m e k . S e -

• k r e t a r z J. G r o m a d z k i . S k a r b n i k 
i p u ł k . Z u k o w i c z . C z ł o n k o w i e ' 

T i v e k . R a d e k . S e r l o n . D o k o -
j m i s j i r e w i z y j n e j p o w o ł a n o j a k o 
1 p r z e w o d n i c z ą c e g o k o l . L . K r a ­

s o w s k i e g o . S e k r e t a r z Murjlz. 
C z ł o n k o w i e : K o r d a s z K u f p o w -

' s k j i M o r i n . 
| S ą d k o l e ż e ń s k i k o l . S o w o c k i 

L o m i c z , W a s z n i e w s k i , K a s j a " 
I n o w i c z , W o s z k o w s k i . 

Z e b r a n i e z a k o ń c z o n o o f o d z . 
! 4 p o p o ł . 

Drobiazgi białostockie. 

Tragiczny zgon ośmioletniego malca. 
Utonął w sadzawce podczas zabawy, wtrącony przez 

towarzyszy. 
D l a c z e g o zabi l iście rr U b i e g ł e j s o b o t y z g i n ą ł b e z 

w i e ś c i 8 - l e t n i O t t o W e g n e r , z a ­
m i e s z k a ł y w d o m u r o d z i c i e l ­
s k i m i p r z y u l . C h o r o s r c z a ń s k i e j 
( z a . d w o r c e m k o l e j o w y m ) w 
B i a ł y m s t o k u . ' 

W c i ą g u d w u d n i t r w a ł y s k r u ­
p u l a t n e p o s z u k i w a n i a z a g i n i o ­
n e g o , n i e w y k r y w s z y ż a d n e g o 
ś l a d u . Z a p y t y w a n i m a l c y z s ą ­
s i e d z t w a , k t ó r z y z a z w y c z a j b a ­
w i l i s i c - z O t t o n e m , d a w a l i o d ­
p o w i e d z i t a k n i e j a s n e i r o z ­
b i e ż n e , z e n a i c h p o d s t a w i e 
n i e m o ż n a b y ł o d o j ś ć d o ż a d -

„ n e g o w n i o s k u . 

M a t k ę w s z a k ż e t k n ę ł o d z i w ­
n e p r z e c z u c i e , ż e t a j e m n i c a 
z a g i n i ę c i a j e j s y n a z n a n a j e a t 
t o w a r z y s z o m j e g o z a b a w . D o 
s t a n o w c z e g o w y w i a d u u p a t r z y ł a 

' s o b i e n a j s t a r s z e g o z p o ś r ó d 
n i c k , 1 2 - l e t n i e g o N . Z a b l e w a , 
k t ó r e g o WTe.cz z a p y t a ł a : 

.1 
s y n a ? 

T o o b c e s o w e p y t a n i e z m i e ­
s z a ł o c h ł o p c a t a k w i d o c z n i e , 
ż e •n ie j p r ó b o w a ł n a w e t w y k r ę ­
t ó w i o p o w i e d z i a ł s m u t n ą 
p r a w d ę . 

B a w i l i s i ę w k i l k u n a d s a ­
d z a w k ą , z n a j d u j ą c ą s i ę w o g r o ­
d z i e p . W i e c z o r k a . J e d e n z 
m a l c ó w w s a d z i ł O t t o n a d o 
s k r z y n k i i z e p c h n ą ł d o , w o d y 
t a k g w a ł t o w n i e , ż e z a i m p r o w i ­
z o w a n a „ ł ó d k a " o d r a z u p r z e ­
w r ó c i ł a s i ę d n e m d o góry . i T o ­
n ą c e m u n i k t z o b e c n y c h n a 
p o m o c n i e p o ś p i e s z y ł , a g d y 
n i e d a w a ł z n a k ó w ż y c i a , p o ­
s t a n o w i l i — z o b a w y o d p o w i e ­
d z i a l n o ś c i ^ r z e c z c a ł ą u t r z y m a ć 
w s e k r e c i e . 

Z w ł o k i t o p i e l c a z n a l e z i o n o 
b e z t r u d u . S p r a w ą z a j ę ł y s i ę 
w ł a d z e , k t ó r e w d r o ż y ł y ś l e d z ­
t w o . I 

m NA RATY -
ttbtftni* męzkie, pa | ta ,m«ble , łóżka 

j £et«ztii , naczynia kuchenne 

j Br. Perłowski 
«talr»ta«, ai» Usrwa 6, 1 alstro. 

Dr. SZACKI 
Chatabf s s z a , ga t s ł la t n o s a 

p r z e n i ó s ł s i ę n a u l . S i e n k i e ­
w i c z a 4 3 ( r ó g J u r o w i e c k i e j ) 

P r z y j m u j e 9 — 1 i 4 — 7 . 

Hojny dar. Rodzina zmarłe 
g o L e o n a M a r k u s a d l a u c z c z e ­
n i a j e g o p a m i ę c i o f i a r o w a ł a na' 
c e l e d o b r o c z y n n e 16 m i l j o n ó w 
m a r e k . 

Z w ł o k i p o d r z u t k a z n a l e z i o ­
n o w c z o r a j w r z e c e B i a ł e j u 
w y l o t u u l . O r z e s z k o w e j ( k o ł o 
f a b r y k i Z b a r a ) . 

1 5 d n i o w a p r z e r w a w w y ­
d a w a n i u d o w o d ó w e s o b i s t y e h . 
Z p o w o d u n a g r o m a d z e n i a o l ­
b r z y m i e j i l o ś c i z g ł o s z e ń o p a s z ­
p o r t y ( p r z e s z ł o 2 0 0 0 p o d a ń ) , 
p . S t a r o s t a z a r z ą d z i ł , a b y d o 
d n i a 15 c z e r w c a b r „ t j . d o c z a ­
s u z a ł a t w i e n i a s p r a y z a l e g ł y c h 
n o w y c h z g ł o s z e ń o p a s z p o r t y 
n i e p r z y j m o w a ć . W z w i ą z k u 
t ern z a r z ą d z e n i e m z a w i e s z o n e 
z o s t a ł y r e w i z j e p a s z p o r t o w e n a 
r z e c z o w y o k r e s c z a s u w o b r ę 
b i e m i a s t a i p o w i a t u . P o c z ą w ­
s z y o d 16 b m . b ę d ą p r z y j m o 
w a n e w d a l s z y m c i ą g u p o d a 
n i a o w y d a n i e d o w o d ó w . 

D o w o d y o s o b i s t e b e z w z g l ę ­
d u n a t o , c z y s ą t y m c z a s o w e 
c z y o s t a t e c z n e — w o l n e s ą o d 
o p ł a t y s t e m p l o w e j . J e d y n i e z a 
k s i ą ż e c z k ę ' u i ś c i ć n a l e ż y n a l e -
ż y t o ś ś w s u m i e I 5 0 0 i m k . N a ­
t o m i a s t p a s z p o r t y z a g r a n i c z n e 
m u s z ą b y ć o p ł a c o n e w e d l e d o -
t y c z ą c e j * 1 a r y f y . 

P o b ó r r o c z n i k a 1 9 0 2 r o z p o ­
c z n i e s i ę p r z e z k o m i s j ę w o j -
s k o w o - l e k a r B k ą w i P K U . z d n . 
11 c z e r w c a b r , i p o t r w a d o 10 

l i p c a 1 9 2 3 . D z i e ń w c i e l e n i a d o 
s z e r e g ó w n i e j e s t j e s z c z e w i a -
d e m y . 

G e n e r a l n y s t r a j k s z e w c ó w 
o g a r n ą ł B i a ł y s t o k . J a k w i a d o m o 
d o t y c h c z a s s t r a j k o w a l i t y l k o 
s z e w c y I i 2 k a t e g o r j i . O n e g -
d a j p r z y ł ą c z y l i s i ę d o n i c h p r a ­
c o w n i c y k a t e g o r j i 3 i t. z w . 
„ s z t e p e r z y " . 

N i e m a j u ż z e b r a ń k o n t r o l ­
n y c h . O n e g d a j s k o ń c z y ł y s i ę 
z e b r a n i a k o n t r o l n e r o c z n i k ó w 
1 8 8 3 1 8 9 9 . C j , k t ó r z y s i ę n i e 
s t a w i l i , z o s t a n ą ' s u r o w o u k a r a ­
ni . Z w o l n i e n i o d k a r y z o s t a n ą " 
t y l k o c i , k t ó r z y w y k a ż ą s i ę 
z a ś w i a d c z e n i a m i , u s p r a w i e d l i -
w i a j ą c e m i d o s t a t e c z n i e i c h n i e ­
s t a w i e n n i c t w o . 

Z l o t S o k o ł ó w X - g o O k r ę g u 
o d b ę d z i e s i ę 10 c z e r w c a b .r . w 
G r o d n i e . Z e ś w i ę t e m tern ł ą ­
c z y s i ę p o ś w i ę c e n i e s z t a n d a r u 
m i e j s c o w e g o g n i a z d a . K o s z t a 
p o d r ó ż y i u t r z y m a n i a ( o b i a d i 
k o l a c j a ) w y n o s z ą 3 0 . 0 0 0 m k . 
o d o s o b y . 

„ C h o r o b y w e n e r y c z n e " o b ­
r a z n a u k o w y p o d t y m t y t u ł e m 
w y ś w i e t l a n y b ę d z i e l i i c z e r ­
w c a d l a k o b i e t w O g n i s k u K o ­
l e j o w y m ( p r z y s z o s i e Ż ó ł t k o w -
s k i e j ) . F i l m z o s t a ł s p r o w a d z o ­
n y s t a r a n i e m P o l s k i e g o T - w a 
C z e r w o n e g o K r z y ż a , z G e n e w y . 
W s t ę p b e z p ł a t n y d l a k o b i e t o d 
lat 18. 

Dr. N EU M A R ] 
b. ord, Piotrogredskicgo Ab, H»*-j 
,Jew«ki#g9 •zpitala w«it«rye%s«goJ 
Cfcmbjr w«a«ryctM«, sk6r»« li 
•>oct«'tt!t.ow« (&95.9M) od 10-12 
i od 3-S ppołud. ul. Kilińtktogo U; 

(ul. Nifmtrrka) w rWym»l«ku. 

Dr J.WalewsKi 
Chorób* i Horno, w « a « r * c 4 » « , 

m o t i e p ł t l o w o 
przenióał gabinet ul,St*nk.>w.rza I4j 
Przyjmuje od 9™10-tr) r. i 4—ft wj 
SwJĘtti od l l -»j d o i po południu.. 

Obwieszczenie 
Wyrlzi . l Hipoteczny Sądy O k r ę g o w e . . 
w Riełym.loku c tWft t l cza , t e otw|arte 

Dr. M. Kacnelson 
Choroby w e n e r y c z a e • skórna. j 

B i a ł y s t o k , u l . K i l i ń s k i e g o 8 , 
t e l e f o n N r . 2 4 3 . 

P r z y j m u j e o d g. 9 — I i 4 — 7 . 

Dr. S. Kracowski 
Chorohr w t w a a t r i a f , 

kob ieco I a k a s l . r j a . 
przyjmuj, od g o d i , 10-12 i od 4-7: 

BIAŁYSTOK, ul. U p o w . 17. 

Kronika policyjna 
Białostocka. 

P r z e k r o c z y l i p r z e p i s y h a n 
s i ł o w e A b r a m T y k t i n ( S i e n k i e ­
w i c z a 2 ) i I z a k T a r t a c k i ( G i e ł ­
d o w a I . ) 

N 4 g o r ą c y m u c z y n k u k r a ­
d z i e ż y p r z y t r z y m a n o W a c ł a w a 
M a n i s a , k t ó r y w n i c y z 3 0 n a 
31 b m . w t a r g n ą ł d o c e g i e l n i 
A l . B u t k i e w i c z a W ' H o r o d n i a -
n a c h i w y n i ó s ł z n i e j f o r m y 
ż e l a z n e w a r t o ś c i 2 m i l j o n ó w 

m a r e k . D z i ę k i p o d p a t r z e n i u z ł o ­
d z i e j s k i e j m a n i p u l a c j i w e w ł a ś ­
c i w y m c z a s i e , p o z w o l o n o s p r a w ­
c y z a ł a t w i ć s i ę z c a ł ą r o b o t ą 
i u j ę t o g p w c h w i l i , k i e d y w 
p r o s t o c i e w y w ł a s z c z y c i e l s k i e g o 
d u c h a s k ł a d a ł d z i ę k c z y n i e n i a 
M e r k u r e m u i z a b i e r a ł s i ę s p o ­
k o j n i e , z s z c z ę ś l i w i e z d o b y t y m 
ł u p e m , w d o m o w e p i e l e s z e . 

Handel, finanse i drożyzna 
Dowóz (wczoraj): 

szmat, 2 wagony 
gony śledzi. 

w Białymstoku. 
3 w a g o n y I W y w ó z ( w c z o r a j ) : 2 w a g o n y 

r y ż u i I w a - 1 s u k n a , 1 w a g o n c e m e n t u , I w a ­
g o n ż e l a z a . j 

N a . w i e l l a n i . lampa kwarcowi, „Szlucznem Słońcem" 787* 
Dr. M. BYCHOWSKI Dr. F. SEGAL 

. CBorofcj c h i r a r g l c z a * . choroby d z i e c i n o , i w e w n ę t r z n e 
P r z y J a M y e c o r U i e j B i e o i J Z — 4 j l l l ^ 

Dr. M 
Spocj»l. o * choro* < 

skórnych 1 mocu 
(niemoc płc iowa) . 

Pn&jm, (Mor. i V? w, kobiet i diiect 4-5 pp. 
ul. Sienkiewicza 37. osobne we j i c i e . 
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Krem-Mydło-Puder 
UDELIKATNIAIJĄ CERĘ 
USUWAJĄ WSZELKIE JEJ WADY 

ŹĄADĆ WSZĘDZIE! 

. Obwieszczenie. 
W y d z i a ł H i p o t e c z n y . S ą d u O -
k r ę g o w e g o w B i a ł y m s t o k u , o b ­
w i e s z c z a , ż e o t w a r t e z o s t a ł o 
p o s t ę p o w a n i e s p a d k o w e p o 

z m a r ł y c h : 
1. 1 u 1 j a n i e K u ł a k o w s k i m 

w s p ó ł w ł a ś c i c i e l u d ó b r z i e m s k i c h 
K a r p i n i e c , p o c h o d z ą c y c h ź d ó b r 
K a r p o w i c z e s t a r o s t . B i a ł o s t o c ­
k i e g o . 

2 . M e l a n d j i N i e w i a r o w s k i e j 
w ł a ś c i c i e l c e d ó b r z i e m s k i c h N o ­
w o d w o r y z u r o c z y s k i e m C y g i e l -
n i a . s t a r o s t w a B i e l s k i e g o ; 

3 . C h a i f n i e - W e l w e l u S z t e j n i e , 
w ł a ś c i c i e l u n i e r u c h o m o ś c i w m . 
S o k ó ł c e p r z y u ) . S z k o l n e j ; 

4 . A n t o n i m ' J a n i e i K o n s t a n ­
cj i H a r a b u r d a W s p ó ł w ł a ś c i c i e l , 
d ó b r h i p o t e c z n y c h M r o c z k i z 
p r z y l e g ł o ś c i a m i K u l e s z e — K o 
s ó w k a s t a r . B i a ł o s t o c k i e g o . 
I Termin regvlBc^i apadkaw tych. wy 

znaczony zOet.ł na dzień 20 wrzeeni . 
1923 roku w kencfclerji Wycizi .tu Hi­
potecznego , gdzie interee^wani winni 
zgłosić prSw. awe.pod skutkami prek-
tuzji. 646 
Białystok dn i . 27 lutego 1923 roku. 

Dr. Leon Kryński 
Spoc. choroby dróS a f o c z e w y c a 

weneryczna 1 •Korne. 
O l w i . t l . B i s c e w k i I p ę c h e r z a . 
Przyjmuje od godziny 9—1 i 5—7.1 
_ Bi.lv.Ii>k, ulica Lipowa Nr. 33. 

, °4 
* d . w l a . c i c j e l r . 
łymateku, a ta 

Nr. policyjnym 
w y . 

• c i a ł o po.tepowerł. .podkowę] 
zmarłe, M.rji Gic ' - • 
nierucrteme.ri w Bi 
Antoniukow.kiei po I 
23. 

Ir iraln renularji ipadkow łych 
' " • " » " » zo.lal na jneń 20 gry jni»> 
192} r. w kancelarii Wydziału j ipo. 
" « " ' » » . gdzie ini4ie.ow.ni wlnf i >i« 
isto.ić pod .kul l .nt i prekluzji. 7s2 

Bialy.lok. dnia /6|n>aja 1925 ri k 

Obwieszczenie 
W r d i i a ł Hipotec^n^gijduOkręge^ 
w Białymalo^u 
dzi#ń 20 grudniśi I 
ny Koatał Irrtnin pi< 

latj . Kipa te ki na 
I. w Białymalttku 

kowikiej pod Nr. p\ 
•trzem około 216 
d« młijr odpadkowej 
Clenda. 

ąiwie»i!cxa, 
S25 r. wyzn) 
•IrwUstkowr: 
i nieruchomo 
przy ul, 
łiryjnym 25. 
%i, kw. 
p« zmarli") \ Iftrji 

T 
; (r/e • 

W terminie powv^zvtn w«7v«ry któ­
rzy rhen ząlatić Plfwa IWF do J po-

Leczenii* promient»mł 
„Sztucznego SlolicaM 

i najnowaiego aparatu „SOLl,UX*1 
•losowane jeat w gabinecie 

D - r a G A W Z E 
apec. chorób OSKO, $mt4l* i ttOM, 
Sienki-ftwicia \2, o f odt. 1012 i 4-7j 

mirmonych nie rur H| 
stawić do kancełarjj 
tecinego pod gróźb) 
dzianych w art. I54[ 
z roku 1819. 

Białystok dn. 26 

. 1 ^ 

ipo-
imo.ci Hinnl 

Wydziału r 
.kurków pnrwl 

Hip. 
703 

nazl. U. l . 

U j . 1923 r. 

Ogłoszenia droboe. 
Z«ubi 

cki< 

gubiono tvmrxas<|wv dowód dl obi-
;«ro#two Bt*f< *t-«n-

Dr. Gurwicz ! 
Specjalność choroby skórne 
weneryczne, tnoczpptciowe. 

Lacz. p r o m i s n i a n i R e a t g e a a . ! 
Przyjmuje od godz. rO—I i Ą—31 

Bi.łyatok. ulice Lipowa 17. 

wyd. przez 
i. imię Zof 

rum. przy ul. Fabry 
Bachr.c h||» 

gnej Nr, 23 

^gubiono zwolnieliia, wyd. 
C* Przemyciu przed Okręgowy 0 
Goipodartiy Nr. 10 na imię / 
JaalrzębakicKO, (ror u 1894) z»m 
Sokoły, pow. W.-M|towtecki«go 

Unieważnia *'\ą z% 
na dom drew ni 

Arona Elnta Liatokt 
kach, ziemi Gro d i i 
Górnej 17. 

ibioni- akta 
y. wyd. n 

tam. w 
i*kiej prxy 

A t U 

1 i ipn» 
imię 
ryn-
licy 
705 

na 
697 

-id 

6 9 * 

JEDYNA RZĄDOWA 
LINJA AMERYKAŃSKA 

DO AMERYKI i KANADY. i 
W . z y . c y p o i . z e r o w i e , nie po«i.datqo.y pa .zporlów z .gr .n i cznyf 
i pragn.cy wyjechać do AMERYKI n.azemi wipsn ia łemi okretarni; 
„Gsori* WasklagUB", Jkisarrfea', „Prcsiasat HarsUag", ^nslaaSJt 
R o o S a T S l f a t t , winni niezwłocznie n a d c ł t . ć . f d d a ł i l y do nsaze to 
b iur . w W . n z . w i e listera pole tonym. aby móc u z y . k . c peszport as -

( r u i c z n y możl iwie »»»bko po- wznowieniu ernlgr.cji. , { 

UNITED S f A T E S LINES 
WARSZAWA, 
S e n . t o r . U 28/30. 

LWÓW. 
uj. Ko.ciu.zki Nr. 2, 

BIAŁYSTOK, Lipowa 40, i WILNO, 

; Ł O M Ż A , 
\{, ul. 5en»toc«k* l» 

Tłuszcz jadalny 
najłatwiej strawie 

KUN ERO Ii 
poleca się 

cierpiącym 
na żołądek 

hsJLiJi 

P r z e d . u w i c i e l : Są . A»c . U m b s r t V HrzysiaK W a r ł r a w a , Ml s c a l a 

„APOLLO" HRABINA PARYŻA 
n^TATMIF i r.Ml ^ rolach głównych: MIA MAY, Emil Jannings, Włodzimierz Gajda 
o*o«z.6 p.c,,teK.eaM6w0g.dz. OBRAZ powyższy pobił wszystkie rekordy powodzenia. Warszawskie 

gra go juz V tygodni bez przerwy przy stale wypełnionych w | 
Kasą e godz. 6. PocząteK seansów o godz. 

7, 8.45. Ostatni seans o g. 10.20 

Genjalriego Reżysera 

MAt 
row, Erica Glesne 
kino „ROCCOCO 
downiach. 

I ! • 6" aktówf rozpaczliwego szamotania siej ludzi i* i kropie 

^ B ^ S i ; Ipodługlfeowieaci nieiimiertelnegro 

ZOLI 
paryskiego ekianu 1EMILA 

w rolachf głównych: chluby 

Luiza Sforn Henri BAUD 
Wydawca i Redaktor Józef Ujejski. Druk ifoUt żaki. firażene. j . Strowaki i 4 4 . , fcJy.tok ^anUwsk. 83[ 
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